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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
OSO­BY
OJ­CIEC – WOJ­CIECH WAŁPOR – sta­ry, były szy­per ku­piec­kie­go okrętu. Mały, bar­czy­sty, ale nie tłusty. Strój ma­ry­nar­ski. Be­ret z ja­sno­nie­bie­skim pom­po­nem. Siwa bro­da w klin. Siwe wąsy.
 ON – ED­GAR WAŁPOR – jego syn. Koło 30 lat. Ogo­lo­ny. Przy­stoj­ny.
 SY­NEK – TA­DZIO – chłopczyk lat 10, o ja­snych długich włosach.
 LADY – KSIĘŻNA ALI­CJA OF NE­VER­MO­RE – wy­so­ka blon­dy­na, dość ma­je­sta­tycz­na i bar­dzo piękna, lat około 25.
 KUR­KA WOD­NA – ELŻBIE­TA FLA­KE-PRA­WAC­KA – oso­ba nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia, lat około 26. Blon­dyn­ka lnia­na. Ja­sne oczy. Wzrost śred­ni. Bar­dzo ładna, ale nic a nic nie­ponętna. Nos tro­szeczkę, odro­binę za­dar­ty. Bar­dzo sze­ro­kie i gru­be, i bar­dzo czer­wo­no-wątro­bo­we usta.
 DRAŃ – RY­SZARD DE KOR­BO­WA-KOR­BOW­SKI rec­te MA­CIEJ WIT­KOŚ – przy­stoj­ny bru­net, bar­dzo dra­nio­wa­ty, lat 20, ogo­lo­ny, po­dob­ny trochę do Ed­ga­ra Wałpora.
 Trzech Starców:
 a) EFE­MER TY­PO­WICZ – bu­si­ness­man, ogo­lo­ny, siwe, krótkie włosy, stężały od potęgi.
 b) IZA­AK WID­MO­WER – długi, chu­dy, szpa­ko­wa­ty Se­mi­ta, z czar­ny­mi wąsami i brodą w klin. Ru­chy wy­twor­ne, typ asy­ryj­ski.
 c) AL­FRED EWA­DER – nie­spo­koj­ny, rudy Se­mi­ta, w złotych bi­no­klach, chu­dy, wy­so­ki, wąsy; bro­dy ani śladu, ty­po­wy He­ty­ta.
 LO­KAJ – JAN PAR­BLI­CHEN­KO – nor­mal­ny fa­gas. Ryży i pie­go­wa­ty. Ogo­lo­ny zupełnie.
 CZTE­RECH IN­NYCH LO­KAI – dwóch czar­nych, dwóch al­bi­nosów, o długich włosach. Ubra­ni wszy­scy (i JAN także) w błękit­ne fra­ki z żabo­ta­mi i białe pończo­chy. Mają mnóstwo od­znak woj­sko­wych na fra­kach. W śred­nim wie­ku. Jan odróżnia się od in­nych czer­wo­ny­mi ak­sel­ban­ta­mi.
 TRZECH SZPICLÓW: na­czel­ny szpi­cel - ADOLF SMAR­GOŃ, blon­dyn, z dużymi wąsami. Je­den z po­zo­stałych – pan z wąsami w oku­la­rach. Dru­gi – z długą czarną brodą. Sztucz­nie, ba­nal­nie wyglądają.
 NIAŃKA – AFRO­SJA OPU­PIEJ­KI­NA – po­czci­wości ba­bi­na. Tłusta blon­dy­na, lat 40.
 CZŁOWIEK OD LA­TAR­NI – in­dy­wi­du­um bro­da­te w nie­bie­skiej, ro­bot­ni­czej blu­zie.
 (Do­dat­ko­we zle­ce­nia władzy cen­tral­nej:
 Mówić bez afek­ta­cji, bez be­bechów, w naj­gor­szych na­wet chwi­lach.)
AKT PIERW­SZY
(Gład­kie pole, po­rosłe rzad­ki­mi krza­ka­mi jałowca. Niektóre z jałowców mają formę cy­pry­so­watą [dwa na lewo, trzy na pra­wo]. Gdzie­nieg­dzie kępy żółtych kwiatów [coś w ro­dza­ju lan­dy]. Na sa­mym ho­ry­zon­cie li­nia mo­rza. W środ­ku sce­ny ko­piec [1 m. wy­so­ki]. W ko­piec wbi­ty słup, ko­lo­ru bor­do [1,5 m wy­so­ki]. Na słupie la­tar­nia bar­dzo duża, ośmiokątna, o zie­lo­nych szkłach [może być srebr­na i ozdob­na]. Pod słupem stoi Kur­ka Wod­na, ubra­na w ko­szulę damską. Gołe ręce. Dość krótkie włosy, związane nie­bieską wstążką, roz­sy­pują się do­okoła głowy, sta­no­wiąc duży, wy­stający czub na szczy­cie. Czar­na pra­wie kry­no­li­no­wa, ale krótka spódni­ca, nogi gołe. Na lewo stoi ON, ubra­ny tak jak trzej związani lu­dzie w ilu­stro­wa­nym wy­da­niu "Ro­bin­so­na". Try­kom, buty z wy­wi­niętymi bar­dzo sze­ro­ko cho­le­wa­mi [XVIII w.], w ręku du­beltówka naj­gor­sze­go sys­te­mu. Właśnie na­bi­ja, zwrócony pra­wym tyłobo­kiem do wi­dow­ni. Czer­wo­ne za­chodzące słońce z le­wej stro­ny. Nie­bo po­kry­te fan­ta­stycz­ny­mi chmu­ra­mi.)
 KUR­KA
 (z łagod­nym wy­rzu­tem)
 No – może trochę prędzej.
 ED­GAR 
 (kończąc na­bi­jać)
 Do­brze – za­raz, za­raz. 
 (Składa się i ce­lu­je. Pau­za.) 
 Nie mogę. Psia­krew!
 (Opusz­cza strzelbę.)
 KUR­KA
 (jak wyżej)
 Męczysz mnie i sie­bie nie­po­trzeb­nie. Wszyst­ko już było zde­cy­do­wa­ne. Miałam wrażenie, że na­resz­cie po długich mękach po­ro­zu­mie­liśmy się. I te­raz zno­wu to wa­ha­nie. Bądźże mężczyzną. No – ce­luj prędzej. 
 ED­GAR
 (pod­nosząc strzelbę)
 Nie za­sta­no­wiłem się nad jedną rzeczą – no, ale wszyst­ko jed­no. 
 (Składa się i ce­lu­je. Pau­za.)
 Nie mogę – no, nie mogę przy­cisnąć cyn­gla. 
 (Opusz­cza strzelbę.)
 Główna rzecz jest ta, że nie będę miał z kim roz­ma­wiać. Z kim ja mówić będę, jak cie­bie za­brak­nie, Elżbiet­ko? 
 KUR­KA
 (wzdy­cha)
 Ach! Będziesz wte­dy więcej prze­sta­wał sam ze sobą. To ci do­sko­na­le zro­bi. No – od­wa­gi. Tyl­ko jed­na chwil­ka. Po­tem prze­myślisz to wszyst­ko.
 ED­GAR
 (sia­da po tu­rec­ku na zie­mi, trzy­mając fuzję na ko­la­nach)
 Kie­dy ja nie chcę być sam ze sobą.
 KUR­KA
 (sia­da na kop­cu z re­zy­gnacją)
 Daw­niej lubiłeś tak sa­mot­ność. Pamiętasz, jak ucie­kałeś ode mnie? A te­raz co?
 ED­GAR
 (ze złością)
 Przy­zwy­czaiłem się. To jest okrop­ne. Czuję między nami jakąś bar­dzo roz­ciągliwą gumkę. Od dwóch lat nie byłem już sam na­prawdę. Na­wet kie­dy byłaś da­le­ko – gum­ka się wyciągała, ale nie pękała nig­dy.
 KUR­KA
 No, więc zrób raz eks­pe­ry­ment. Ze mną nie spo­tka cię już nic no­we­go. A tak są prze­cież ja­kieś możliwości. Nie mówię o ko­bie­tach, tyl­ko w ogóle. 
 ED­GAR
 Sta­rasz się od­działać na naj­po­dlejszą stronę mo­jej isto­ty. Zupełnie ściśle po ko­bie­ce­mu.
 (zry­wając się)
 Ty chy­ba masz po pro­stu manię sa­mobójczą. Bo­isz się sama i mnie używasz, jak ja­kiej ma­szy­ny. Pew­ne­go przedłużenia tej strzel­by. To jest upo­ka­rzające.
 KUR­KA
 Co za śmiesz­ne po­dej­rze­nie! Śmierć jest dla mnie ni­czym – to praw­da, ale ja wca­le nie chcę umie­rać. A życie jest dla mnie ta­kim sa­mym ni­czym jak śmierć. Naj­więcej męczy mnie to sta­nie pod słupem.
 (Słońce za­cho­dzi – robi się sza­ro i po­wo­li ciem­nie­je.)
 ED­GAR
 (miętosząc strzelbę w rękach)
 A to nie do wy­trzy­ma­nia! Wiesz – daj­my temu spokój i chodźmy stąd. Przeklęte miej­sce. Tu nic stać się nie może.
 KUR­KA 
 (łagod­nie)
 Nie, Ed­ga­rze, mu­sisz się zde­cy­do­wać – to musi się dziś roz­strzygnąć. Po­sta­no­wi­liśmy i ko­niec. Ja już nie mogę wlec da­lej tam­te­go życia. Coś prze­rwało się we mnie i nie od­sta­nie się to nig­dy.
 ED­GAR
 (jęczy z nie­zde­cy­do­wa­nia)
 Hmm. Jak pomyślę, co będzie ze mną dziś w nocy, nie­do­brze mi się robi. Jakaś nuda i męka, ko­li­sta, nie­ogra­ni­czo­na, a skończo­na i za­mknięta w so­bie na wie­ki. I nie będę miał komu o tym opo­wie­dzieć. Prze­cież w tym jest cały urok życia!
 KUR­KA
 (z wy­rzu­tem)
 Je­steś mały na­wet w tej chwi­li. A jed­nak na­prawdę byłeś dla mnie czymś więcej, niż myślałam, że być możesz. Byłeś moim dziec­kiem i moim oj­cem – czymś ni­ja­kie­go ro­dza­ju, czymś bez for­my i bez kon­turów, czymś, co wypełniało mi świat przez swoją nie­określoność.
 (zmie­nia ton)
 A jed­nak je­steś taki mały – nie jako dziec­ko, tyl­ko bez­względnie, ab­so­lut­nie…
 ED­GAR
 (gniew­nie)
 Tak, wiem – nie je­stem mi­ni­strem, dy­rek­to­rem fa­bry­ki, społecz­nym agi­ta­to­rem ani ge­ne­rałem. Je­stem człowiek bez fa­chu i bez przyszłości. Na­wet nie je­stem ar­tystą. Przy po­mo­cy Sztu­ki można przy­najm­niej zginąć w sposób in­te­re­sujący. 
 KUR­KA
 Życie samo w so­bie. Pamiętasz teo­rię twe­go przy­ja­cie­la, księcia Ne­ver­mo­re? Tak zwa­na twórczość w życiu Ha, ha!
 ED­GAR
 Małość tej kon­cep­cji jest przy­czyną wszyst­kich mo­ich nieszczęść. Dzie­sięć lat bezpłod­nej wal­ki ze sa­mym sobą. Po­tem się dzi­wisz, że nie mogę się zde­cy­do­wać na coś tak na­wet małego, jak za­bi­cie cie­bie. Ha! Ha!
 (Stu­ka strzelbą w zie­mię.)
 KUR­KA
 Właśnie chcę, żebyś na­resz­cie cze­goś wiel­kie­go do­ko­nał. To wca­le nie jest mała rzecz mnie zabić. Prze­ko­nasz się o tym później.
 ED­GAR 
 (z iro­nią)
 Później, później. A jak prze­ko­nam się, że to jest tyl­ko jesz­cze jed­na pomyłka, że właśnie cała wiel­kość po­le­gała na tym, żeby te­raz w naj­lep­szej zgo­dzie pójść z tobą do domu i zjeść ko­lację? Ach, ta względność wszyst­kie­go!
 KUR­KA
 Jaki on jest głupi. Właśnie na tym po­le­ga wiel­kość, że coś jest nie­odwołalne…
 ED­GAR
 Proszę cię, nie po­zwa­laj so­bie za­nad­to. Bez wymyślań. To na­wet w sztu­kach te­atral­nych bez sen­su jest wzbro­nio­ne.
 KUR­KA
 Do­brze, ale sam przy­znasz, że to jest błędne kółko. Wszyst­ko, co jest nie­odwołalne, jest wiel­kie. Na tym tyl­ko po­le­ga wiel­kość śmier­ci, pierw­szej miłości, stra­ce­nia dzie­wic­twa i tak da­lej. Wszyst­ko, co można zro­bić parę razy, sta­je się już przez to małym. 
 (Za­czy­na być wi­docz­ny słaby blask księżyca przez chmu­ry.)
 Nie chcesz uczy­nić nic nie­odwołal­ne­go i chcesz wiel­kości.
 ED­GAR
 (z iro­nią)
 Wiel­kość jest też w od­wa­dze, w poświęce­niu się, w cier­pie­niu dla kogoś, we wszyst­kich wy­rze­cze­niach się. A we wszyst­kim tym nie ma jej, bo każdy, który się cze­goś wy­rze­ka, znaj­du­je w tym ta­kie za­do­wo­le­nie ze swo­jej wiel­kości, że przez to sta­je się właśnie małym. Każde dzieło sztu­ki jest czymś wiel­kim, bo jest je­dy­nym w swo­im ro­dza­ju. Poświęćmy się jed­no dla dru­gie­go od razu albo za­cznij­my występować ra­zem w cyr­ku.
 KUR­KA
 (z iro­nią)
 Każdy stwór ist­niejący jest też je­dy­ny, a więc wiel­ki. Je­steś wiel­ki, Ed­ga­rze, i ja także. Jeśli mnie nie za­strze­lisz w tej chwi­li, będę tobą po­gar­dzać jak ostat­nim fla­kiem.
 ED­GAR
 Ech, nu­dzi mnie to wszyst­ko. Za­strzelę cię jak psa. Nie­na­widzę cię. Je­steś wcie­le­niem mo­ich wszyst­kich wy­rzutów su­mie­nia. To ja mogę po­gar­dzać tobą.
 KUR­KA
 Nie kłóćmy się. Nie chcę roz­sta­wać się z tobą wśród scen. Chodź, pocałuj mnie w czoło ostat­ni raz i po­tem wal. Już prze­myśleliśmy wszyst­ko. No, chodź. 
 (Ed­gar, położyw­szy strzelbę, nie­zde­cy­do­wa­nym kro­kiem pod­cho­dzi do niej i całuje ją w czoło.) 
 A te­raz na miej­sce, mój ko­cha­ny: nie za­czy­naj na nowo tych wahań.
 ED­GAR
 (idzie na lewo, na po­przed­nie miej­sce; pod­nosząc strzelbę)
 No, do­brze. Skończo­ne. Niech się dzie­je, co chce.
 (Szy­ku­je strzelbę.)
 KUR­KA
 (klaszcząc w dłonie)
 Ach, jak to do­brze! 
 ED­GAR
 Stój spo­koj­nie!
 (Kur­ka sta­je spo­koj­nie – Ed­gar składa się, ce­lu­je i wali z obu luf w krótkich odstępach. Pau­za.)
 KUR­KA
 (stojąc da­lej, głosem zupełnie nie zmie­nio­nym)
 Je­den chy­bio­ny. Dru­gi w ser­ce.
 ED­GAR
 (milcząc wy­rzu­ca ładun­ki ze strzel­by, po czym kładzie wol­no strzelbę na zie­mię i za­pa­la pa­pie­ro­sa)
 Za­po­mniałem o jed­nym – co ja po­wiem ojcu? Chy­ba… 
(Pod­czas tego gdy mówi, zza kop­ca wypełza Ta­dzio, ubra­ny w gra­na­to­we ubran­ko z ko­ron­ko­wym kołnie­rzem, i cho­wa się w kry­no­linę Kur­ki.)
 KUR­KA
 (stojąc)
 Idź do ta­tu­sia, Ta­dziu.
 ED­GAR
 (od­wra­ca się, spo­strze­ga Ta­dzia, mówi niechętnie)
 Ach, zno­wu jakaś nie­spo­dzian­ka.
 TA­DZIO
 Ta­tu­siu! ta­tu­siu! Nie bądź zły! 
 ED­GAR
 Ja nie je­stem zły, moje dziec­ko, tyl­ko chciałem trochę od­począć po tym wszyst­kim. A ty skąd się tu wziąłeś? 
 TA­DZIO
 Nie wiem. Obu­dziłem się od strzałów. A ty je­steś mój tatuś. 
 ED­GAR
 Mogę być i ta­tu­siem. Wi­dzisz, mój mały: mnie jest wszyst­ko jed­no. Mogę być na­wet two­im oj­cem, cho­ciaż nie cier­pię dzie­ci.
 TA­DZIO
 Ale mnie nie będziesz bił, ta­tu­siu?
 ED­GAR
 (trochę obłędnie)
 Nie wiem, nie wiem.
 (opa­no­wu­je się)
 Wi­dzisz, tu­taj stało się coś… Nie mogę ci te­raz opo­wie­dzieć. Ta pani
 (wska­zu­je na Kurkę)
 do pew­ne­go stop­nia… Ale po co ja to mówię…
 TA­DZIO
 (pod­nosząc strzelbę)
 A po­wiedz, do cze­go strze­lałeś?
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